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POCZĄTEK
Urodziłem się w 1935r.[footnoteRef:1], na wsi, w Zagórzu, to jest w województwie Stanisławów.[footnoteRef:2] Mieszkałem na tej wsi, na gospodarstwie cztero-osobową rodziną- ojciec, matka, siostra i ja.  Tam mieliśmy gospodarstwo, gdzie normalnie pracowałem, już jako mały chłopak, na tym gospodarstwie. Na początku,  to pasłem gęsi, a później i krowy. No, to w skrócie tak mówię. Gospodarstwo było wielkości gdzieś 12 ha, z tymże na Wschodzie inaczej te hektary były liczone- w poznańskim jest  4 morgi na hektar, a tam jest 2 morgi na hektar. To są dużo większe morgi jak tutaj. No, przejdę od razu jak tego…  W 1942r. ojciec został zabrany do Niemiec na roboty[footnoteRef:3]. Mama była bardzo zaradna, pracowita, towarzyska, rodzinna. Pozostaliśmy w trójkę i nadal żeśmy pracowali.  [1:  Antoni Zawisza urodził się 17 marca 1935 roku w Zagórzu.
]  [2:  Województwo stanisławowskie było województwem II Rzeczpospolitej, utworzone 23 grudnia 1920, ze stolicą w Stanisławowie. Graniczyło z województwem lwowskim i tarnopolskim.
]  [3:  Tadeusz Zawisza został zabrany do Niemiec na przymusowe roboty w 1942 roku. Poznał tam Amerykankę, która przebywała w Rzeszy na badaniach i uciekł z nią do USA.
] 

ZAHIR’YA KUKIL’NTS’KE- ZAGÓRZE KĄKOLNICKIE[footnoteRef:4] [4:  Zagórze Kąkolnickie ( ukr. Zahir’ya Kukil’nts’ke), wieś w województwie stanisławowskim, powiecie rohatyńskim, gminie Kąkolniki. Właścicielem Zagórza był Mieczysław Antonewicz ( dane na 1930r.)
] 

W dużych wioskach na Ukrainie, także w naszej, były kopce, takiej jak Kopiec Kościuszki w Krakowie. U nas taki był przed szkołą, by był widoczny i tam Ukraińcy na swoje święta chodzili, śpiewali. Na szczycie, był na takiej rurze, na paliku, troche jak godło, tryzub[footnoteRef:5]. Nie wiem co to symbolizowało, ale tryzub to po ukraińsku trzy zęby. Zagórze to była mała wieś, ale był tam kościół. W niedziele księża przyjeżdali z Konkolnik, a na większe uroczystości to przyjeżdano po nich furmanką.  [5:  Tryzub- godło Ukrainy, złoty „trójząb” na niebieskim tle. 
] 

Moja siostra zaczęła chodzić do szkoły, ja jeszcze byłem za mały. Po wstaniu rano, myciu, jadłem śniadanie. Jak byłem mały to musiałem gęsi paść, potem, miałem 5-6 lat, 
to wtedy już pasłem krowy i przy koniu byłem. Konia do wodopoju się prowadziło, na łąkę. Mieliśmy 3 krowy, a na początku mieliśmy parę koni, ale nam zabrało wojsko rosyjskie[footnoteRef:6] i dali jednego mniejszego konika. Musieliśmy się sprzęgać do cięższych prac z bratem taty, a on mieszkał daleko, pod lasem. 1,5-2 km od nas. To ja jechałem na koniu do niego, po jego konia i wracałem z dwoma końmi. Potem odprowadzałem tamtego konia, siedząc na naszym i wracałem. Była raz taka sytuacja, nie wiem czy koń się potknął czy coś, ja zleciałem. 
A ponieważ byłem mały, to nie mogłem wejść. Podprowadziłem go pod górkę i z górki 
na niego wszedłem. Na wsi to sobie więcej dzieci radzą, niż w mieście, bo są różne sytuacje, 
z których trzeba wyjść.  [6:  Rosjanie zaczęli okupację województwa stanisławowskiego 18.09.1939r.  03.07.1941r. Stanisławów zajęły wojska węgierskie, które przekazały miasto Niemcom 07.07.1941r. 27.07.1944r. województwo ponownie przeszło pod okupację sowiecką. ] 

Po powrocie ze zwierzętami do domu, bawiłem się. Miałem 3 kolegów, ale nawet 
po imieniu już ich nie pamiętam. Bawiliśmy się na podwórzu, pod kościołem, pod szkołą. Szkoła była jedna, polsko-ukraińska, tylko były oddzielne klasy. Zimą zjeżdaliśmy na sankach, rodzice nam robili, tam wszystko zami robili. Ja nawet sam zacząłem narty robić. Dostałem od kogoś specjalne deski, takie proste, to końcówki tych desek wkładało się w gnój, ponieważ gnój jest w środku gorący i te deski dostawały sprężystość. Po jakimś czasie wyciągało się z tego gnoju i końcówki wkładało się w szczeliny drzewa 
i odchylało, żeby się wygięły. Jak to się sznurkiem przytrzymało, to po jakimś czasie zostawał ten kszałt. Z boków wbijaliśmy paski, żeby buty włożyć i się zjażdało z górek. A latem bawiliśmy się różnie- w chowanego, w sadzie chodziliśmy po drzewach. Piłki żadnej 
w Zagórzu nie było, było duże zacofanie. A nawet gdyby można było kupić, to nie kupowano tego, co jest nie potrzebne.
BOŻE NARODZENIE, NIEDZIELE I WIELKANOC
Boże Narodzenie wyglądało podobnie jak tutaj. Obowiązkowo na 12.00 na Pasterkę, śpiewał chór. Moja kuzynka, dużo starsza ode mnie, o 15 lat, to ona ładnie śpiewała izorganizowało chór kościelny. Na wieczerzę to robiło się kutię. Kutia jest bardzo smaczna, jeśli ktoś lubi je danie, bo to jest pszenica prażona bez łusek, w tej pszenicy jest tarty mak, miód, i to wszystko jest wymieszane, nawet niektórzy dawali drobno posiekane orzechy włoskie. I zwyczaj był taki, że pierwsza rzecz to był opłatek- dzielenie się opłatkiem. Stół był na całą izbę, u dziadków, mojej mamy rodziców, wszyscy wtedy przychodzili tj. my, wujek Michał z rodziną, ciocia Karolina z rodziną-siostra mojej mamy, ona prowadziła sklep kolonialny z mężem i dziadkowie. Przy stole każdy miał na podstawku nalany miód 
(mój dziadek miał pasiekę) i po podzieleiu się opłatkiem, ten opłatek co został, maczało się 
z tym miodzie. Po tym był barszcz czerwony, ryba, pierogi z kapustą i grzybami i kompoty. Tak wyglądała postna wieczerza wigilijna. Obowiązkowo na stole było ułożone pachnące sianko i na to siono biały obrus. A w rogu izby był snop pszenicy, w który włożone były opłatki. Co ten snop oznaczał, to nie pamiętam. Dziadek wchodził wyciągał te opłatki 
i dziadek dzielił to wszystko. Choinka była ubrana  w cukierki i ciasteczka- wtedy był przyjemność z rozbierania choinki! Bombki tez były, ale było ich mniej. W takich specjalnych uchwytach były świeczki, małe świeczki, były zapalane tylko przy jedzeniu. Natomiast pod choinką, to nie były jakies takie super prezenty- cukierek pomarańczowy, kilka orzechów włoskich, raz dostałem organki. Dorosli nie dostawali nic. 
W  niedziele nie można byłó robić nic- nawet do karmienia bydła- trzeba było 
w sobotę wieczorem ściąć konczynę czy trawę i to czekało na wozie. Po śniadaniu szło się do kościoła. Szliśmy jak dzwoniła sugnaturka, 15 minut przed mszą dzwonili, że już czas iść. 
Po powrocie był obiad, przeważnie rosół z kury i pierogi, z serem, serem i ziemniakami, latem były pierogi z wiśniami.
Przed Wielkanocą były rekolekcje, Droga Krzyżowa itp. W ostatnich dniach przed Zmartwychwstaniem, nie można było używać dzwonka, były własnoręcznie robione kołatki

„MUSICIE, BRACIA, WYBRAĆ KĄKOL Z PSZENICY!”
Na przełomie 1942 a ‘43 r. na Ukrainie powstało poprostu, takie.., oni chcieli mieć własną Ukrainę.[footnoteRef:7] Po ukraińsku to się nazywa Samostijnu Ukreine.[footnoteRef:8] I nawoływali wszystkim, co prawda Niemcy pozwolili na to, bo Niemcy powiedzieli „ Wywalczcie sobie sami swoją Ukrainę.” Ja nie byłem prz tym, ale od starszych słyszałem, że na mszy pop nawoływał, pop to jest ksiądz ( prawosławny- przyp. red.) i on nawoływał takimi słowami: [7: Na Ukrainie powstało wiele różnych frakcji nacjonalistycznych, które chciały oderwać Ukrainę od Rzeczpospolitiej i utworzyć niezależne państwo. Jedną z takich frakcji była Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów (OUN). W 1940r.  w OUN doszło do rozłamu na OUN-B (banderowcy- pod przywództwem Stepana Bandery) i OUN-M (melynkowcy- pod przywództwem Andrija Melynka). 
W 1941r. OUN-B w Lwowie ogłosiła Akt Odnowienia Państwa Ukraińskiego. Po niepowodzeniu udzyskania niepodległości OUN-B przeszła do podziemia i utworzyła partyzantkę- Ukraińską Armię Powstańczą.
]  [8: Samostijnu Ukreine (właśc. Samostijna Ukraina)- propagandowa radiostacja Ukraińskiej Powastańczej Armii. Została utworzona przez Myrosława Prokopa w 1943r., na rozkaz Zarządu Głównego UPA. Jej celem było informowanie społeczeństwa ukraińskiego i zagranicy o walkach prowadzonych przez UPA i OUN.
] 

- „ Musicie, bracia, wybrać  kąkol z pszenicy! ”.  
Kąkol  to byli Polacy, a pszenica oni. Poza tym, ja nie znam dowódców, ale to było takie ogólne  powiedzenie, że tak dostali Ukraińcy od Niemców zezwolenie.  UPA[footnoteRef:9] nie brało w tym udzału, bo u nas UPA nie było, oni tam bardziej w Bieszczadach działali. Ale u nas po prostu mordowali Ukraińcy. Tak jak już mówiłem w latach 42/43 i do tego stopnia, że może się tak oni umawiali- z inne wioski czy innej miejscowości przyjeżdali i po prostu bandyci ukraińscy, bo ci co myśmy mieszkali z nimi, tymi Ukraińcami, to może nie mieli ani tej śmiałości, a poza tem były zażyte sprawy niektóre, to oni nie mordowali. Natomiast przyjeżdali z innej, okolicnych wiosek czy  miejscowości i normalnie,  eee… mordowali. Było to bardzo nieprzyjemne, bo musieliśmy się , bo oni to robili szczególnie nocą i nie dość, że kradli, 
to mordowali, to myśmy się nocą chowali- ja, mama i siostra w takie mendele 
z kukurydzy, bo w ogrodzie się zwoziło kukurydzę i stwiało się mendle duże, bo się brało zimą dla bydła, już bez tych kaczanów czy tam kolb. W poznańskim  nazywa się to mendlami, 
a tam kopkami, kopkami. Także na noc, żeśmy w tych mendlach spali. No i ponieważ nasilały się te mordy, nawet moją babcię zabili, od strony mojej mamy zabili, nawet nie strzałem tylko kolbą- bo byli świadkowie – kolbą od karabinu, bo jak jeden powiedział szkoda na nią, starą kuli. Babcia mieszkała też w Zagórzu, ale w swoim domu, osobno, może gdzieś kilometr od nas.  [9: UPA-Ukaraińska Powstańcza Armia (ukr. Ukrajinśka Powstanśka Armija), formacja zbrojna stworzona w 1942r. przez jeden z odłamów OUN. Walczyła o niepodległość Ukrainy z wojskami niemieckimi, partyzantką sowiecką i polską. Działała głównie na Wołyniu, w Galicji Wschodniej i na zachód od Linii Curzona. Wraz z OUN jest współodpowiedzialna za czystkę etniczną- ludobójstwo na polskiej ludności cywilnej. 
] 

Nasze gospodarstwo akurat nie zostało, mówię prawdę, nigdy okradzione, innych tak, nie dość, że splądrowane, to i pobili, pomordowali…  To się nasilało bardzo mocno, te sprawy związane z mordami i grabieniem więc mama i jakich kilku sąsiadów,  polskich wysłała mnie 
i siostrę do tak oddalone może z 4 km wioski w górach, bo chciałem zaznaczyć że Zagórze, to jest za górą, niżej położone, a to jest w górach cały czas. Małe góry, ale góry… I nas tam wysłała, ponieważ ta wioska była cała polska. I oni się zorganizowali, co chłopi w ten sposób, że  nocą mieli dyżur i z takimi sprawami jak siekiery, kosy, sierpy pilnowali wioski przed najazdem tych bandytów. Matka nas wysłała do znajomych, bardzo dobrych znajomych. No 
i pewnego razu jak byliśmy tam już 3 dni, bandyci przyjechali w dzień, tamci nie byli nawet zorganizowani, poza tem co mogli zrobić z kosami i tak dalej, ja oni przyjechali z karabinami, bronią maszynową- to, to im Niemcy dali. Ostrzelali, paru postrzelili i wszystko się poddało. Ponieważ był taki rozgardziasz, że myśmy z siostrą uciekli jeszcze wyżej w górę, a to była zima. Do takiego domku żeśmy weszli, wychodzimy z domku, a tu dwóch bandytów, chcieli nas zastrzelić. 
-A ten jeden mówi,  po ukraińsku: „ Nie strzelaj, to dzieci”. No i odeszli od tego.
 Po tym całym incydencie, był taki strach, że wszyscy rozjeżdali  się z powrotem do domu, bo tam więcej było przyjechało do tej wioski. Jeden tam jechał, bokiem inną wioską 
za nami i zabrał nas na sanie, bo to była zima, końmi jechał saniami. Siostra zdążyła wskoczyć, a ja nie zdążyłem wskoczyć, bo on uciekał. I na butach, trzymając  się sań, 
aż zdarłem buty i jak on dojechał do swojej  miejscowości , to kilometr szedłem prawie boso po śniegu, do domu. No, ale  mama tam w domu zimną wodą mi zalała, bo zimną, a nie gorącą się daje i jakoś wszystko poszło, że nic się aż takiego nie stało. Po tem incydencie, ponieważ w tej wiosce co niby się broniła, ale też nie była już do obrony, więc mama postanowiła, że uciekamy. To się zebrało kilka tych, wszystko żeśmy zostawili, tylko to co do jedzenia, trochę ubrania, pościel i inne, na furmankę. Zwierzęta były wypuszczone, żeby ktoś je połapał, dał jeść i żeśmy przejechali do miejscowości, gdzie była stacja kolejowa i z tej miejscowości  odjechaliśmy do Stanisławowa.[footnoteRef:10]  [10:  Stanisławów- dzisiejszy Ivano-Frankowsk (od 1962r.), stolica obwodu na zachodniej Ukrainie. Krótka historia przynależności administracyjnej i terytorialnej Stanisławowa: 1662-1772r. województwo ruskie, Rzeczpospolita Obojga Narodów, 1772-1918r. zabór austriacki (Cesarstwo Austriackie, potem Austro-Węgry), 1918-1939r. województwo stanisławowskie, II RP ( formalnie do 1945r.), 1939-1941r. po anekscji ZSRR, obwód stanisławowski, 1941-1944r. okupacja III Rzeszy, Landkreis Stanislau, Dystrykt Galicja, Generalne Gubernatorstwo, 1945-1962r. obwód stanisławowski, Ukraińska Socjalistyczna Republika Radziecka, w ramach ZSRR, 1962-1991r. obwód ivanofrankowski, USRR, ZSRR, od 1991r. obwód ivanofrankowski, Ukraina.] 




UKRAIŃSKA BABCIA
Nazwiska tej babci ja nie pamiętam. Mojej mamy rodzina jest wielodzietna. Ponieważ Polacy z Ukraińcami, jak jeszcze nie było tych rozruchów i tej całej wyzwoleńczej Ukrainy, byli z sobą po sąsiedzku, w bardzo dobrej komitywie i nawet się żenili. I mój wujek, Turczyński, ożenił się z Ukrainką. Nie zajmowaliśmy się tym, z jaką rodziną on się ożenił, bo ożenił się 
z Ukrainką poza mostem, czyli w górach. A tam Polacy uważali, że tam niższy poziom ludzi- byli biedniejsi, bez szkół, taka ciemnota i nie zajmowaliśmy się nimi. Ale jak się wujek jednak ożenił z Ukrainką, to ona przeszła na nasz rzymsko- kotolicyzm. Jak doszło do rozruchów, to wywozili furmankami rodziny, do stacji- się jachało najpierw do Halicza[footnoteRef:11], potem z Halicza do Stanisławowa. Przed Haliczem była mała stacja, może od nas 4km. I wtedy ta babcia, to była matka tej Ukrainki, z którą ożenił się wujek, konie miała, wóz, naszą rodzinę i tych Turczyńskich wywiozła do tej stacji. Jak już wracała do domu, to Ukaińcy, nie z Zagórza, tylko z innej wioski, napadli na nią. To dobrze wie mój kuzyn, Michał, który uciekł za nią, bo bardzo był za babcią i nie chciał wyjeżdać i schował się pod siedzeniem babci. I w połowie drogi jak na babcię napadli, to ją zabili, a on jakimś cudem uciekł gdzieś w pole. Potem go odnalazł wujek. Babcię zabili kolbą, oni tam nie strzelali, bo na Lachów, na Polaków mówili Lachy, szkoda kuli, jeszcze do takiej starej. Także ją kolbą w głowę, tak samo jak moją babcię, zabili. [11:  Halicz- miasto w obwodzie ivanofrankowskim, na zachodniej Ukrainie, nad rzeką Dniestr.
] 

W STANISŁAWOWIE
Stanisławów był województwem i od nas oddalony jakieś 40 km. Ponieważ w dużych miastach, miastach stacjonowało wojsko niemieckie i tam nie było mordów, boby sobie nie pozwolili, by na ich oczach mordowali, także dlatego uciekliśmy do miasta, bo w mieście nie mordowali. 
 	Jak już mieszkaliśmy w Stanisławowie, to najpierw mieszkaliśmy w innej dzielnicy, 
a potem dopiero na Romanowskiego.  Mieszkaliśmy  wcześniej blisko koszar Madziarów[footnoteRef:12], to tam chodziłem do nich do kuchni. Zamieszkaliśmy na ul. Romanowskiego[footnoteRef:13], to jest ulica prosto, vis a vis dworca[footnoteRef:14].  Z okien dworzec Stanisławów widać było.  I tam żeśmy mieszkali. Mama handlowała, na takim jak teraz tutaj jest , ryneczku, handlowała owocami i tam innymi rzeczami. Trzeba było mieć pozwolenie na stragany, to nie był sklep, tylko ryneczek 
i tam przychodzili wszyscy kupować. Jak już mama poznała tych kupców czy tam sprzedających więcej, to się od nich dowiedziała  jak te formalności załatwić. A miała obok straganu załatwioną piwnicę, gdzie po zakończeniu sprzedaży, to wózkiem zwoziła to do tej piwnicy i potem zabierała z powrotem. Z różnych stron poza Stanisławowem, ze wsi, przyjeżdali stadownicy, konno, na wozie i oni sprzedawali towar przed targiem, mama od nich kupowała workami różne warzywa i sprzedawała później. Podwyższała marżę, tak by był zysk.  Generalnie kupowali  0,5 kg, albo kilogram.  [12: Węgrzy zajęli Stanisławów 3.07.1941r. 07.07 uroczyście przekazono zarząd nad miastem niemieckiemu staroście Albrechtowi. Koszary węgierskie mieściły się w dzielnicy tyśmienickiej- na południu miasta. ]  [13:  Ul.Romanowskiego istnieje w Stanisławowie pod nazwą Harkushy St.]  [14: Dworzec kolejowy w Stanisławowie został zbudowany w 1866r. Obecnie ma tu swą siedzibę wchodząca w skład Kolei Lwowskiej Iwanofrankiwska Dyrekcja Przewozów Kolejowych.
] 

Siostra chodziła do szkoły, a ja,  jako mały chłopczyk gotowałem obiady.  Wymyślałem rózne rzeczy. Hmhm, przyjeżdali, mama zimna z targu, siostra ze szkoły, jedli to co ugotowałem, bo to gorące, więc najwięcej zup gotowałem. Mieszkanie to żeśmy wynajęli, mieszkaliśmy w jednym pokoju, bez kuchni, i to w jednym pokoju się zorganizowało piecyk, do gotowania  i tak dalej.  Ale po jakimś czasie dowiedzałem się, że jest w koszarach, 
są Madziarzy, Madziarzy to Węgrzy, bo oni byli, Madziarów też wcielono do wojska, niemieckiego. I Madziarzy byli dobrze ustosunkowani do Polaków[footnoteRef:15], a szczególnie ja[footnoteRef:16]. Miałem taką kankę i chodziłem tam po zupę, z tą kanką i nie musiałem gotować. I prawie codziennie to już wołali mnie, kiedyś znałem parę słów, z okien , bo ja byłem mały i szczupły bardzo i do mnie „Synek!”, coś w tym rodzaju, no to kanka zupy w jedną, taką jak oni dostałem tą samą i brot, czyli chleb rzucali, no ja tu z chlebem, tu z kanką, to ja pan- mam chleb i zupę, w rodzinie to, to wiesz co to znaczyło…!  Ale nie musiałem już codziennie gotować i później tam chodziłem codziennie. [15: „Oni byli ubrani w mundury węgierskie. Byli bardzo przyjaźnie ustosunkowani do Polaków - udzielali pomocy żywnościowej, żołnierze węgierscy odwiedzali domy zamieszkałe przez mieszkańców polskich. Stosunek żołnierzy garnizonu węgierskiego nie był negatywny wobec pozostałych mieszkańców Stanisławowa pochodzenia żydowskiego i ukraińskiego.”- Tekst z protokołu przesłuchania świadka Czesława Hermana sygn.akt PP 19/02 Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
w Łodzi. (stanislawow.net)

Władze węgierskie nie chciały wojny z Polską. Premier Pál Teleki w depeszy do Adolfa Hitlera napisał: „Wegry nie mogą przedsięwziąć żadnej akcji militarnej przeciw Polsce ze względów moralnych". Po kampani wrześniowej rząd węgieski otworzył granicę dla polskich uchodźców, a do listopada 1940.r w Budapeszczie funkcjonowało polskie poselstwo.  Do maja 1940r., z Węgier do Francji ewakuowano ok. 35 tys. żołnierzy Wojska Polskiego. Na Węgrzech działały polskie szkoły oraz organizacje kultularne 
i społeczne, do momentu wkroczenia Niemców w 1944r.
]  [16:  „I Madziarzy byli dobrze ustosunkowani do Polaków,  a szczególnie ja.”- a szczególnie do mnie. 
] 

Ja nie odczułem aż tak, tego życia w okupowanym mieście. Ja miałem swoje sprawy do załatwienia, jako mały chłopak, to ja dbałem o to, aby rodzina miała co jeść.  Do Niemców nie chodziłem, bo się ich troche bałem, ale chodziłem do Madziarów. A oni byli bardzo mili, nie byli faszystami, tylko mieli z nimi jakiś pakt.[footnoteRef:17]  [17:  Prawdopodobnie chodzi o Pakt Trzech, do którego Królestwo Węgier przystąpiło 20 listopada 1940r. Pakt Trzech  był porozumnieniem zawartym przez Niemcy, Włochy i Japonię 27 września 1940r., określającym wzajemnie zobowiązania militarne i pomoc sojusznikom w czasie wojny.  Kolejno do paktu przystąpiły też: Rumunia, Słowacja,  Bułgaria, Jugosławia i Chorwacja. ?] 

Jak się przeprowadziliśmy, to miałem bardzo piękne życie. Pewna bogata Ukrainka 
z mężem, mieli swoją willę w nowej dzielnicy, ogród i warsztat mechaniczny. Ten facet, 
on miał jakieś konszachty z  Niemcami, różne rzeczy robili w jego warsztacie. Ona miała już córkę po studiach, to była strasza pani, pod pięćdziesiątkę. Jak ja szedłem z mamą, to bardzo ja jej się podobałem, jako dziecko. I ona mamę poprosiła, żebym ja do niej przychodził do towarzystwa. Ona była sama, córka pracowała w aptece, wykształcona była, a jej mąż stale załatwiał jakieś sprawy z Niemcami, a ona była zawsze sama, gotawała obiady i inne i ja z nią gotowałem obiady, do ogrodu po warzywa chodziłem. Byłem takim do towarzystwa. Mieli takiego wilczura, zaprzyjaźniłem się z nim. I powiem ci jedną anegdotę. Jak państwo wracało, to jedli prz stole, w takim stołowym pokoju, elegancko, a przed willę była przybudowana weranda oszklona, taka duża jak pokój, taka altana. Ja jadłem w tej werandzie. Nie wiedzieli, że ja w tych czasach, że wstrętem dla mnie była pomidorowa zupa.  Zupę pomidorową mi podała i na szczęście był ten wilczur, także jak oni poszli jeść, to ja dałem temu wilczurowi, 
a on chlap-chlap i po zupie. Miałem spokój, bo wstydziłem się powiedzieć, że zupy nie lubię. Ta mnie nazywała „Tusiek”, tak na mnie wołała. Ja rozumiałem wtedy po ukraińsku, teraz jakby ktoś do mnie mówił, to bym rozumiał, ale już słów zapomniałem, więc był nie mówił. 
A wtedy po ukraińsku mówiłem jak po polsku- cały czas byliśmy razem z nimi. Jak już mieliśmy jechać do Polski, to ta prosiła, koniecznie, żebym został z nią, ale mama się nie zgodziła. Nawet chciała zapłacić, bo się do mnie przyzwyczaiła, ja do niej zresztą też. Nie pamiętam jak się nazywali, zrozum, to jest 70 lat.
KOZA
Ponieważ my byliśmy nadal mali, przyzwyczajeni do mleka, ja nie wiem jak to mama załatwiła, ale kupiła kozę. Taką dużą, brązową, dużo mleka miała. W ogrodzie, pod kamiencą, w której mieszkaliśmy, znajdowała się drewniana szopa. Pozwolili nam, że możemy tam trzymac tę kozę. Ta koza jadła odpadki, ale też chodziłem z  nią na „spacery”, na pastwisko. Ponieważ my mieszkaliśmy naprzeciw dworca, a obok dworca były łąki, skwery, to tam chodziłem z nią, żeby się pasła. By miała więcej mleka, najlepsze jest pasienie na powietrzu. To mleko ma taki specyficzny smak, ale jak się przyzwyczaić, to mieliśmy własne mleko. Jak Niemicy chcieli zbombardwać dworzec w Stanisławowie[footnoteRef:18], a nie udało im się trafić, to pewnego razu rzucili, sam to widziałem, bomby fosforowe[footnoteRef:19]. Bomby były w takim pojemniku, 
i tam były takie bombki i jak zrzucili z samolotu ten pojemnik, to on się rozpadał, a bombki wysypywały. W tych bombkach był fosfor[footnoteRef:20], także jak gdzieś padło, to się tam ziemia paliła. Musiałem nie zauważyć, że takie coś gdzieś było, koza zjadła trawę i zdechła. No najwięcej ja jej żałowałem, bo byłem z nią zżyty, jak moja maskotka. [18:  Niemcy bombardowali Stanisławów latem 1944r.
]  [19:  Bomby fosforowe- były stosowane przez Niemców i Amerykanów podczas IIWŚ. Jest  to rodzaj bomby lotniczej, mającej po wybychu spowodować zapalenie się budynków. Są produkowane do dzisiaj. 
]  [20:  W bombach fosforowych stosowany był fosfor biały. Jest to najaktywniejsza odmiana tego pierwiastka, która podczas reakcji z tlenem dochodzi do temp. 1300 stopni Celsjusza i wydziela żrący dym- pięciotlenek fosforu. Świeci w ciemności, jest przechowywany pod wodą i zapala się w temp. 40 0 C. Wystepuje 
w postaci cząsteczek czteroatomowych P4.
] 


DEUTSCHSOLDATEN
Jak szli Niemcy przez ulicę[footnoteRef:21], to trzeba przyznać, oni zawsze schludnie wyglądali 
i u nich musztra była wielka, jak szli to zawsze mocnym krokiem, ubrani odpowiednio[footnoteRef:22]. To 
z widzenia pamiętam. Jak szli w kilku, nie oddziałem, to nie zwracali na nas uwagi, oni byli „panami”. Jak szli, to każdy im schodził z drogi. Raz widziałem, że sześciu, nie wiem z jakiego powodu, Niemcy sześciu na rynku powiesili. Chodziło o to, by ich powiesić w widocznym miejscu, żeby odstraszyć ludzi. Każdy jeden miał tablicę, powieszoną na klatce piersiowej 
i tam było napisane, za co, ale ja czytać nie umiałem.  Do mamy szedłem na rynczek. Wpierw był strach, ale potem z ciekawości podszedłem. Czy to byli Polacy czy Ukraińcy, nie wiem. [21:  Niemcy przejęli Stanisławów 7 lipca 1941r.
]  [22:  Ubiór i wyposażenie piechoty Wehrmachtu 1939-1945r.: mundur polowy: czapka polaowa, skórzany 
pas ( oficerowie używali brązowych, a żołnierze czarnych), długie spodnie wpuszczane w buty ( z żelaznym podbiciem) , bluza polowa z 2 kieszeniami na wysokośći klatki piersiowej i 2 na udach. W kieszeniach: w  dolnej: duży opatrunek osobisty; w prawej górnej: mały opatrunek osobisty, tabletki Losantinu, zestaw pierwszej pomocy; w lewej górnej: książeczka wojskowa; inne kieszenie bluzy i spodni: listy, notes, przybory do pisania, chuska, zapałki, scyzoryk, portfel itp. Oprócz tego do osobistego wyposażenia żołnierza należało m.in.: hełm, ładownice, przybory do czyszczenia, szycia, mycia i golenia, chlebak, manierka, menażka, bagnet, saperka, maska p. gazowa, płachta p. gazowa, płachta nomiotowa, zestaw namiotowy, szelki ( mocowano na nich różne części ekwipunku, by odciążyć pas), plecak bojowy. ???] 

Tam gdzie mieszkaliśmy, mieszkaliśmy na drugim piętrze w kamienicy, w pokoju tylko jednym i z tego pokoju mieliśmy balkon, normalny balkon. I na ten balkon moja siostra[footnoteRef:23] weszła i szedł oficer niemiecki, ale ona nie wiedziała, że to oficer i splunęła, wprost mu na czapkę. On to obejrzał i jak nie wleciał, chciał ją zabić, ale była sąsiadka, która widziała ten hałas, bo to zaraz była obok i umiała po niemiecku, u nas nikt nie umiał po niemiecku. Tłumaczyła mu, że to dziecko, ona nie wiedziała, że to oficer, a czasami takie 
są dzieci, że plują za balkon, a że on wtedy szedł… On pogroził jej i wyszedł. [23: 
 Helena miała wtedy 10 lat.
] 

WALKI O STANISŁAWÓW
Ja pamiętam, jak wkroczyli Rosjanie[footnoteRef:24]. Od starszych wiedziałem- „Ruskie idą!”. Polacy, co tam ze Wschodu, trachę znali tych Ruskich, tak się ich bali, że pozamykali drzwi i okna. Może oni byli jakoś uformowani, ale jak oni szli, to tak hałasowali, to ludzie się bali, i że mogą coś ukraść, i że mogą zgwałcić, no taki był nastrój. Jak już przeszli,  „Uraaa!” i do przodu, 
to potem ludzie patrzyli co się dzieje. Walk niemiecko-radzieckich[footnoteRef:25] nie widziałem, bo mnie mama nie wypuszczała. Jak jechał za Ruskimi sprzęt, altyleria czy inne, to jak pobojowisko wyglądało. Jak czołg jechał, to nie patrzył, że coś złamali itp. Nie było dużo trupów na ulicach, bo wiesz, Niemcy pewno wiedzieli, że będzie wielki atak, szturm, to bardzo uciekali. Oni są dobrzy ja zwyciężają w dużej grupie, a jak małej i nie wygrywają, to uciekają jak mogą.  [24:  Rosjanie zajęli Stanisławów 27 lipca 1944r.]  [25:  Zdobycie Stanisławowa toczyło się w ramach operacji lwowsko- sandomierskiej (13.07-29.08.1944r.). Była ona wymierzona przez wojska radzieckie przeciwko wojskom niemieckim i węgierskim. Jej skutkiem było zajęcie przez Sowietów ziem południowo-wschodniej Polski i zachodniej Ukrainy. Dowódcą wojsk radzieckich był marsz. Iwan Koniew.
] 


SOVETSKIE SOLDATY
Ekhemmm, oni wyglądali troche po dziadowsku, obszarpani, rozchłestani, karabin na sznurku, mieszoki- takie worki-placaki. Ludzie się ich bali, bo to różni przyjeżdzali, bo to Związek Radziecki, to z niego różne kałamuki- i skośnoocy i tacy i inni, ten naród jest wielki 
i różni ludzie- Rosjanie, Azerbejdżanie, z Kaukazu, Białorusini, Ukraińcy, z tych wszystkich republik[footnoteRef:26]. Mało tego… faktycznie mieli się czego bać, dużo gwałciło, te Ruskie, taki motłoch. 
A oficerowie byli bardzo eleganccy, bo tu już wyżej i wyszkształceni, to jak Polak naskarżył gwałt, to on wyciągał broń i tego Ruska zabił. Krótko, bez niczego. Ruski oficer. Ruscy mieli wszystkie wojsko- i piechota i pancerni. Najgorsza był piechota, bo pancerniacy byli ubrani dość dobrze, ale najgorzej piechota. Czołgi to T-34[footnoteRef:27], jakieś Ursusy, ale teraz to już nie pamiętam jakie, gdybym wtedy miał tą wiedzę, co teraz, to bym ci powiedział jakie były, ale teraz nie wiem. [26:  Republiki ZSRR: Armeńska, Azerbejdżańska, Białoruska, Estoństa, Gruzińska,Kazachska, Karelo-Fińska, Kirgijska, Litewska, Łatewska, Mołdawska, Rosyjska, Tadżycka, Turkmeńska, Ukraińska, Uzbecka. 
]  [27:  Radziecki czołg średni produkowany w latach 1941-1958. Wycofany z użytku w 1996r. Osiągał prędkość 53 km/h, masa 26,5 tony, działo 76,2 mm.Wyprodukowano ok. 84 tys. egzemplarzy.
] 

DEPORTACJA
W Stanisławowie mieszkaliśmy do roku, na przestrzeni, to jest do roku’ 44, 1944. Dlaczego to mówię? Bo pod koniec roku ’44, jak już byli Rosjanie, Niemców wyparli i tak dalej, to wydali dekret , Rosjanie, dekret, że ktoś z Polaków nie podpisze rosyjskiego obywatelstwa, bo Ukrainy nie było nadal, to wszystko było pod Rosję podlegało, kto nie podpisze obywatelstwa rosyjskiego, to będą podstawione wagony i do Polski wywiezione.  Czyli tu już była deportacja, można powiedzieć[footnoteRef:28].  Przyszli do nas i to mówili. Ponieważ mama nie chciała podpisać obywatelstwa rosyjskiego, no to jedziemy do Polski. Mieliśmy 3 dni na spakowanie i wyprowadzkę. No i podstawili wagony bydlęce, to są towarowe, do jednego wagonu nas 3 rodziny. Nasza 3, tamta tez miała 3 i 2, czyli 8 osób, 8 osób. No i to co mieliśmy to zabraliśmy, łóżko trzeba było, trzeba było spać, to się dawało, były kiedyś takie łóżka składane, że towar i inne takie do jedzenia na dole, a to łóżko bez nóg, tylko samo, część, tego… co do spania, na to siennik, no i tak pod dachem żeśmy spali. Ja akurat blisko miałem okno, to trochę powietrza sobie puszczałem. Na drogę mama była bardzo zapobiegliwa 
i ususzyła 2 worki chleba i chleb suszony, to nam zazdrościli i innym żeśmy dawali, samą wodę się zagrzeje, chleb się maczało i to się jadło.  W sprawach toaletowych, to za wagon, przecież w wagonie bydlęcym nie było sanitariatu. Było trudno o wodę, na stacjach wszyscy szli, tam gdzie można było dostać wodę, albo czasami nawet do maszynisty, by dał trochę. Maszynista miał wodę, bo wtedy na węgiel i wodę jechał pociąg. Gotowaliśmy na takim wysokim, okrągłym piecku, stał na środku wagonu, rura wychodziła na zewnątrz, przez dach. Paliło się tym, co się znalazło, był tylko jeden garnek na tym piecu, więc mieliśmy dyżury która rodzina obiad kiedy sobie gotuje. Gotowaliśmy na dwa dni obiad, jakąś zupkę. Myśmy jechali dość długo za frontem, właściwie jechali i stawali, czasami na stacjach postój trwał kilka godzin, a nawet kilka dni.  [28:  W okresie pierwszej masowej akcji wysiedleńczej (przypadającej na lata 1944-1946) ludności polskiej 
z zachodnich terenów Ukraińskiej SRR (przed wojną południowo-wschodnich terenów II RP) wygnano szacunkowo około 700-800 tysięcy Polaków; 130-140 tysięcy z samego miasta Lwowa (według innych źródeł 105 tysięcy). (wikipedia.org)] 

WARSZAWA PO WOJNIE
I tak dojechaliśmy do Warszawy. I ja widzałem Warszawę po wojnie, no to był okropny widok, bo sytuacja była taka, że same gruzy, wyglądało jakby tam ludzi nie było, wszystko ruiny i umarłe, a z tego dworca widać to  było. Był jeden incydent taki, że w nocy, akurat przy naszym, bo staliśmy w Warszawie, nie wiem jak długo, ale dość długo i w nocy przyjechał transport z działami strzelniczymi, koło nas stanął. No i był nalot, niemiecki, no 
i zaczęli  strzelać do samolotów z tych działek na transporcie. Jeszcze kąsali, jak to się mówi. Ale nam przykazali, żeby się pod wagon schować, no i wszyscy pod wagony! No i po jakimś czasie przestali strzelać i ucichło, to był tylko raz taki nalot. 

ŁĘCZYCE
No i jesteśmy w tej Warszawie, nie pamiętam, ile byliśmy w tej Warszawie, ale 
z tamtąd jechaliśmy dalej. I zajechaliśmy do Opalenicy.[footnoteRef:29] W Opalenicy był punkt ostatni nasz, tam wysiedliśmy z wagonów i to było rano, pamiętam. Czekaliśmy gdzie nas zawiozą, na jaką wieś. Było zimno, to był chyba marzec, szron jeszcze był, było tak zimno, że mama wyciągnęła pierzynę i na rampie dworca, poprostu żeśmy pod pierzyną leżeli, aż przybędzie transport. Przyjechał ktoś z PUR-u, to był Państwowy Urząd Repatriacyjny[footnoteRef:30], oni mieli swoje samochody ciężarowe. Transport przyjechał, zawieźli nas do Łęczyc[footnoteRef:31]. Zajechaliśmy do Łęczyc i tam dostaliśmy takie gospodarstwo, 12 hektarowe i zaczęliśmy tam pracować, a ja zacząłem chodzić do szkoły. Pamiętam jak w maju, był koniec wojny, mieliśmy w szkole wolne. [29:  Opalenica- miasto w powiecie nowotomyskim, woj. wielkopolskie, ok. 40 km na zachód od Poznania.
]  [30:  Pastwowy Urząd Repatryjacyjny zajmował się organizacją deportacji. Został powołany przez Komitet Lubelski 7 października 1944r.
]  [31:  Łęczyce- wieś w gminie Opalenica
] 

Ponieważ miałem opóźnienie, były stworzone po wojnie komplety, tak się nazywały, że ja robiłem na początku dwie klasy w jednym roku, a później było już normalnie. Na tym gospodarstwie byliśmy chyba z 3 lata i ponieważ mama nie mogła se dać rady, 12 ha to dużo i zamieniła się z jednym co miał 4,5 ha, mniejsze gospodarstwo, domek, stajnia, stodoła… 
I tam żeśmy zamieszkali i pracowali. Do szkoły chodziłem do Opalenicy, to jest 2,5 km, latem 
i zimą, zimą było najgorzej, wtedy zimy były większe i więcej śniegu, po kolana w samym śniegu się rano do szkoły. Nie jechało się niczym, pieszo 2,5 km, w jedną stronę i 2,5 w drugą. Szkoła była z czerwonej cegły, niedaleko magistratu, naprzeciwko kościoła farnego.[footnoteRef:32] [32:  Chodzi o Szkołę Podstawową nr.1, mieszczącą się przy ul. Farnej 5. Dziś jest to Gimnazjum im gen. Kaziemirza Sosnkowskiego.
] 


TECHNIKUM TABORU KOLEJOWEGO
Po ukończeniu szkoły podstawowej, siedmiu klas, wtedy miało się 14 lat, przez kolegów innych dowiedziałem się, że zapisy są do Technikum Taboru Kolejowego[footnoteRef:33], przy Cegielskim. Ja się sam, ze mną nikt nie jeździł, ani matka, ani nikt, aj mały chłopak, ale 14 lat, sam sobie załatwiłem tą szkołę, zostałem przyjęty i chodziłem do tego technikum i w międzyczasie załatwiłem sobie internat na Dębcu, bursę. Na te 4 lata, bo przed tym musiałem, bo nie załatwiłem tego przez poł roku, to ja z domu do Opalenicy  pociągiem do Poznania. To na początku jak się dowiedziałem, ze mogę sobie załatwić bursę, bo ojca nie mam i jestem pół-sierotą i załatwili mnie to, przyjęli i do końca technikum byłem w bursie, przyjedżdałem do domu na soboty czy niedziele, bo trzeba było pomagać. 
A całość wakacji, tak jak wy macie wakacje i wyjeżdali, to ja cały czas, w wakacje pracowałem na roli, bo były żniwa i inne rzeczy do zrobienia, młocenie. Wszystkie rzeczy co były do zrobienia na wsi, to musiałem robić, już od dziecka. I na wczasach czy na koloniach nigdy nie byłem.  [33: Technikum Budowy Taboru Kolejowego- 1947- 1951r. Ośrodek Szkolenia Zawodowego przy HCP (ówczesna ul. Daszyńskiego 217), potem zmiana nazwy, a w 1956r. przeniesienie szkoły do budynków 
F. Dzierżyńskiego 352/360, od 1998r. Zespół Szkól Licealno-Technicznych. Gdy Antoni Zawisza chodził do tej szkoły, jej dyrektorem był mag.inż. Roman Madej ( do 1968r.)] 

Bursa mieściła się na ul. Gruszkowej, to był barak drewniany, mieszkaliśmy 4 osoby w jednym pokoju, uczniów. Tam był rygor bardzo, był taki komendant tego, tej bursy 
i baraków- na godzinę wstawanie, mycie, gimnastyka i dopiero do szkoły. Śniadanie sobie sami robiliśmy, jedliśmy przy szkole, tam była stołówka Cegielskiego, to tam dostaliśmy skierowanie na obiady, a śniadania i kolacje robiliśmy sobie sami. A tak w pokojach 
ustawiali nas, jakby klasami, rocznikiem. Myśmy byli od pierwszej klasy do czwartej klasy uczniowie. 
WIEPOFAMA
Po skończeniu technikum dostałem skierowanie, kiedyś był nakaz pracy[footnoteRef:34], tak to się nazywało, do Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Machanicznych, w skrócie WIEPOFAMA. I tam rozpocząłem pracę jako planista warsztatowy, planowałem jakie prace, jakie maszyny i tak dalej. Później, ponieważ  po dwóch latach gdzieś poznałem dobrze warsztat 
i urządzenia, no to mnie powołali na pełnomocnika do spraw eksportu, to jest taki łącznik między WIEPOFAMĄ a Metal-Eksportem Warszawa. Ja załatwiałem wszystkie sprawy eksportowe.  Mieszkałem wtedy na ul.Skrytej, miałem wynająty pokój, wynająłem go 
z kolegą, WIEPOFAMA mieściła się na Dąbrowskiego no i do dziś dnia się mieści jeszcze, tylko teraz jest prywatna, kiedyś była państwowa. Pewien wysoko postawiony partyjny człowiek, już nie był sekretarzem partii w zakładzie, więc sobie upatrzył moje stanowisko, bo to dobre stanowisko ekportowe i on dostał to stanowisko, a mnie przenieśli do techonologii. Byłem technologiem. Ponieważ w tej technologi ja się nie za bradzo  czułem, bo to dużo siedzenia, pisania i tak dalej, i to zauważył dyrektor, bo tam chodził, a potrzebował mnie i mówi:  [34:  Nakaz pracy został wprowadzony 7 marca 1950r. Administracyjnie kierował do pracy absolwentów szkół średnich i wyższych. Został zniesiony w latach 60.
] 

-Wiesz co, Zawisza? Ty się tam marnujesz w tej technologii, ja ci dam samodzielne stanowisko, będziesz inspektorem BHP. 
-A ja mówię: „Z czym to się je? Niegdy nie wiedziałem o takim stanowisku 
i nie wchodziłem, ale co szkodzi, spróbuję!” 
- „ My ci pomożemy.”
A okazało się, że oni zwolnili byłego inspektora BHP, inżyniera, natychmiastowo, no 
i dyrektor mnie wymyślił. Rozpocząłem pracę jako inspektor BHP , później byłem starszym inspektorem, potem zakład się rozrósł na ponad 2 tys. ludzi, powstało dużo oddziałów BHP 
i ja byłem działowym BHP. Pracowałem normalnie. W roku 1956 brałem udział w tych wypadkach poznańskich, ale to nie, że ja należałem gdzieś do „Solidarności[footnoteRef:35]” czy gdzieś indziej, bo wtedy jeszcze nie było „Solidarności”, ale jako młody chłopak[footnoteRef:36], poszliśmy z kolegą z ciekawości. A poza tym pracownicy najwięcej mieli do powiedzaenia z Cegielskiego 
i tramwajarze. [35:  Niezależny Smorządny Związek Zawodowy „Solidarność” powstał w 1980 roku.
]  [36:  21 lat
] 

POZNAŃSKI CZERWIEC 1956r.[footnoteRef:37] [37:  ?] 

Tramwajarze do nas weszli i krzyczą:
- „ Kto chce chleba, na ulicę!”
I z ciekawości poszedłem. No i sytuacja taka, że Dąbrowskiego, bo najwięcej się tam zbierało ludzi, bo checli  z tego na Kochanowskiego, bo tam się mieściła cała elita i partyjna 
i SB. I chcieli ich wykurzyć.   Oni mieli i działka i karabiny i wszystko, byle do nich nie weszli. Sytuacja była taka, że młodzi żołnierze, to widziałem osobiście, z poligonu wzięli się w szeregi 
i poszli na Kochanowskiego, żeby tych ludzi rozproszyć. Jak oni przyszli, ci młodzi żolnierze, z karabinkami, no to cywile odstąpili i mówią: „Co wy tutaj, do nas cywilów, do braci strzelać?!” I im zabierali te karabiny, oni latali za nimi, bo jak mogli karabiny, oni, żołnierze oddać? Prosili, żeby im oddać, więc częśc oddali, częśc zabrała. No, ale po jakimś czasie, czołgi przyjechały. Ustawiły się , na Dąbrowskiego, a Kochanowskiego, wyszli niektórzy czołgiści z czołgów, mówili, że by się rozejść.
Do kumpla mówię- „Wiesz co? Przeskoczymy na drugą stronę ulicy 
i w dół Poznańską i dołem koło Kościelnej wyjdziemy, a zaraz Wiepofama niedaleko.” 
I rześmy wyszli a tu- pęk, pęk, pęk- zaczęli strzelać. To my za drzewa no i my tak od drzewa do drzewa, ale tu coraz więcej i tam bym dostał, bo mi kula świsnęła koło ucha. No i my tam dalej w dół Poznańską szliśmy z kolegą do zakładu Wiepofama, bo tam był obiad, bo byliśmy kawalerami, a wtedy tam była stołówka. No, zjedliśmy obiad, on poszedł w swoją stronę, a ja musiałem iść na ul. Skrytą, to jest prz Matejki, bo tam mieszkałem za kawalera. Wyszedłem z zakładu i… nie można było przejść przez ulicę, bo snajperzy strzelali wzdłórz 
ul. Dąbrowakiego. Więc pomyślałem, że nie pójdę do domu, tylko dalej, wojsko przyszło na Dąbrowskiego a ul. Kochanowskiego, bo na Kochanowkiego był sztab, ten cały partyjno-policyjny, noo, właściwie milicyjny, bo to wtedy milicja była. I tam chcieli się ludzie dostać, 
a oni obłożyli karabinami i innymi okna i strzelali jak kto się zbliżył, do wszystkich- tam padł Strzałkowski, tam jest teraz jego ulica, tego Strzałkowskiego. Szła taka delegacja Strzałkowskiego z dziećmi[footnoteRef:38], żeby przestali strzelać i wtedy go zastrzelono. A ja tam poszedłem zobaczyć, bo tam wojsko szło. I to miałem drugi dramat, bo jak już doszedłem tam, ktoś, rozumiesz, rzucił do czołgu butelkę, a czołgi nie strzelały,  tylko tak na postrach przyjechali, nawet nie wiem czy mieli amunicję, chyba nie mieli.  I żołnierze wyskoczyli z tego, bo zaczął się palić czołg, bo ktoś rzucił butelkę z benzyną zapaloną- mieli otwarte. 
I wtedy wyskoczyło wojsko i zaczęło strzelać, ale po ziemi, ale rykoszetem można było dostać- żeby ludzie nie szli do czołgu, bo oni chcieli im zabrać czołg. No i tu się akurat zdażyło, że zaraz jak to ludzie do tego wojska i wojsko na nich, a z cywilów byli tacy co słyżyli w wojsku, rozumiesz, w pancerniakach. I wsiedli do tego czołgu i nawrócili tym czołgiem, 
a pewno dawno czołgiem nie jeżdzili, tak mocno ( a tam rosły drzewa duże, na poboczu ), że oni się gwałtownie obrócilii zachaczyli o drzewo, ale  nie lufą, tylko skręcili tyłem i drzewo zaczęło lecieć na dół!  [38:  ?] 

A jak drzewo zaczęło lecieć, to ludzie w popłochu zaczęli bardzo szybko uciekać do bram i rozmiesz, jak ja szedłem z przodu, to już nie mogłem się obrócić, tylko pociągnęli mnie do bramy tyłem.  I jakś luka była, mogłem się przewróć, by mnie stratowali, ale na plecach innych jakoś się wydostałem. Oni wtedy tym czołgiem chcili zjechać na dół i z drugiej strony na Kochanowskiego wyjechać, by tam strzelać, ale (hehe) nie mieli amunicji… A tak jakby dwa razy walneli w ten dom, to by go rozwalili.  A wojsko jak przyszło, przyszła dalej młodzież, co się na poligonie ćwiczyli, z karabinami bez naboi i ludzie odebrali im te karabiny. No, a ja przdostałem się, bo to było blisko, do Rynku Jeżyckiego i Kraszewskiego poszedłem do góry, żeby dojść do ul. Matejki, tam gdzie ja blisko mieszkałem. No, jakoś przechodzę. Jak na Szylinga, tam są koszary, a ja musiałem blisko tych koszar iść, a tam z drzewa strzelała jakiś wariat, z lewej i tam pukał. Stał oficer i do kolegi mówi: „Franek, zdejmij ty go.” 
Ja byłem przy tym, on bąbnął i tamten zleciał z drzewa nieżywy. Przyszedłem do domu, tam była już cisza, w tym rejonie, na Matejki i idę na Skrytą, a na Skrytej, na Samym rogu Matejki 
a Skrytej,  jest kulomiocik i wojsko, pełno wojska i czołgów, w parku Wilsona, tu w okolicy wojsko było… A ja mieszkałem w domu z balkonem no i jak to chłopcy, ja mieszkałem jeszcze z kolegą jednym- i patrzymy co tam się dzieje, ale tylko widzieliśmy kawał ul. Matejki. Trochę poczekałem a  tu- pęk, pęk, pęk, na balkon ktoś i strzelał. To jacyś snajperzy czy inni, no i my już zamknęli okno i nie wychodziliśmy. 
Na drugi dzień było tak, że wszędzie wojsko i różne rzeczy opowiadali. Ludzie zbierali broń, a tam gdzie wcześniej było wojsko, to ludzie tramwaj przewrócili, by z zabezpieczeniem strzelać zza tramwaju. A skąd broń? We wszystkich takich szkołach dużych było przysposobienie wojskowe i ja też strzelałem, na takich lekcjach, młodych nas uczyli na tym etapie jak się zachować, jak się czołgać, strzelać  i inne takie.. Także tą umiejętność żeśmy mieli już i ludzie szli do szkoły, rozbijali magazyn i zabierali broń, część tam miała gdzieś 
od kogoś, także broni było bardzo dużo. Rozbijali szyby, sklepy, kradli do siebie. 

RODZINA I DOM
Babcię poznałem w kawiarni, była wtedy z innym chłopakiem, a ja z inną dziewczyną. Do „Magnolii” chodziliśmy na dancingi. W roku 1963, będę się skracał,  ożeniłem się z twoją babcią, Irenką. Po pół roku starałem się o mieszkanie, bo nadal mieszkaliśmy w moim pokoju. Były trudności z otrzymaniem mieszkania, chcieli nam mi dać mieszkanie wspólne, kilka rodzin do jednej kuchni, odwoływałem się i w końcu znalezłem dojście i dostałem przydział na to mieszkanie co jesteśmy. Urodził się starszy syn Mariusz (1964r), potem twój tata Paweł ( 1971r.).  34 lata po dostaniu mieszkania, czyli w… 1997r wykupiliśmy je na własność, wtedy pojawiło się takie prawo, że  można wykupić mieszkania.
Na gospodarstwie została mama, myśmy do niej przyjerzdali pomagać, właściwie więcej ja, w wolnych chwilach, jak sobota, czy wakacje. Później mama wzięła na pokój małżeństwo, bezdzietne i oni pomagali, za to, że mieszkali. Gospodarstwo zostało sprzedane w 1964 roku i ja mamę wziąłem do siebie. 
Mama na początku zajmowała się Mariuszkiem. Potem ja mamie załatwiłem inne mieszkanie, bo mama chciała sama mieszkać. Mieszkała na Osiedlu Rusa. Mama miał bardzo ładne mieszkanie, na parterze, z centrlanym ogrzewaniem, takie jak dla jednej osoby- pokój duży, kuchnia i łazienka, korytarz. Mama zmarła w 2000 roku. 34 lata po dostaniu mieszkania, czyli w… 1997r wykupiliśmy je na własność, wtedy pojawiło się takie prawo, że  można wykupić mieszkania.
56 LAT PRACY
Pracując w międzyczasie, w 1965 roku, już byłem obyty w sprawach BHP, zostałem powołany na biegłego sądowego. To była poważna sprawa, to Wojewódzki Związek Zawodowy i Inspekcja Pracy mnie wytypowała i po przysiędze, bo musiałem złożyć przysięgę, jako biegły, w Sądzie Wojewódzkim przed trzema sędziami- prezesem sądu i innymi dwoma siędziami. Byłem biegłym ds. BHP 32 lata…! Dopiero jak poszedłem na emeryturę, 
to podziękowałem, bo nie mogłem więcej zarabiać jak miałem widełki, do  lat 65 były widełki 
i są jeszcze, ile może zarobić emeryt. A ponieważ bym przekroczył i nie miał emerytury, to im podziękowałem. Ale byłem bardzo długo, rzadko kto tak długo… tyle lat.
W latach 70’ przystąpiłem do partii. Byłem już 10 lat kierownikiem działu 
i sekretarzowi partii w zakładzie bardzo nie podobało się to, że kierownik jest bezpartyjny. Był to mój kolega, powiedział mi nawet, że może być moim „drużbą”.
W 1994 roku przeszedłem na wcześniejszą emeryturę, to miałem 58 czy 59 lat , ale miałem lata pracy, bo kiedyś można było przejść po 40 latach pracy, Poszedłem na emeryturę i pracowałem jeszcze nadal, w innym zakładzie, na pół etatu. 
W sumie przepracowałem 56 lat. Jak mówię, to niektórzy nawet nie chcą wierzyć. Pracując na terenie zakładu, a pracowałem przez 40 lat w jednym zakładzie- WIEPOFAMIE, udzielałem się trochę w związkach zawodzowych, Związku Zawodowym Metalowców- takie były wtedy związki. I dostawałem różne odznaczenia. Na końcu dostałem Srebrny Krzyż[footnoteRef:39] Zasługi. W zakładzie wystosowano wniosek do województwa, a z tamtąd do Rady Państwowej. Wręczyli mi go w zkładzie Minister Przemysłu Maszynowego i Sekretarz Partii Województwa Poznańskiego. Było to z okazji oddania nowej, dużej hali pradukcyjnej. Właściwie powinieniem dostać Złoty Krzyż, ale poweidzieli, że Złoty ma dostać dyrektor, więc ja dostałem Srebrny. [39:  Krzyż Zasługi jest odznaczeniem cywilnym, przyzanwany osobie zasłużonej w pracy zawodowej lub społecznej. Był przyznawany od 1923r. W PRL początkowo był nadawany przez Krajową Radę Narodową, potem Prezydenta RP, przez Radę Państwową, przez Rząd Polski na Uchodźstwie i po 1989r. ponownie przez Prezydenta RP przez Rząd Polski na Uchodźstwie.] 

Co ci jeszcze mogę powiedzieć? Oprócz mieszkania, to jeszcze w sumie 4 samochody kupiłem, ale nie od razu, tylko po latach, działkę wykupiłem, którą mam już 45 lat. Trochę się nazbierało w tym życiu różnych spraw.
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- Medal  40-lecia Polski Ludowej  ( 1984r.)
- Odznaka Honorowa Polskiego Czerwonego Krzyża IV stopnia  (1976r.)
- Odznaka Honorowa „ Za zasługi w rozwoju województwa poznańskiego”  (1975r.)
- Srebrna Odznaka  „ Za zasłuho dla rozwoju przemysłu maszynowego”  ( 1978r.)
- Odznaka Honorowa Miasta Poznania  ( 1979r.)
- Odznaka Przodownika Pracy Socjalistycznej ( 1979r.)
- Odznaka Zasłużonego Działkowca
- Odznaka Zasłużony Pracownik FOS
- Odznaka Związku Ochotniczej Straży Pożarnej-  „ Za wysługę lat”
- Brązowy Medal  „ Za zasługi dla pożarnictwa ( 1984r.)
- Złoty Medal  „Za zasługi dla pożarnictwa”  
- Honorowa Odznaka Wielkopolskiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych w Poznaniu ( brązowa- 1966r. 
i  srebrna- 1969r. , za pracę zawodową)
- Złoty Medal XI Mistrzostw w strzelaniu kulowym RKFiT „Stal”
- Odznaka „ Zasłużony dla ochrony pracy”  ( 1978r.)
- Odznaka „ Zasłużony dla ochrony pracy”  ( 1978r.)
- Srebrny Krzyż Zasługi ( 1979r.)
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